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Ruszyliśmy zwolna, a potem wciąż raźniej, 
ni sioło nas żegna, ni miasto, ni step 
i szli nam naprzeciw SS-man i strażnik 
i ziemia zwichrzona tak czarna jak chleb.

I szliśmy spod Moskwy i szliśmy z Uralu, 
a w oczach zmęczonych pożoga i sen, 
za górą, za stepem, za lasem, za dalą 
jest Wisła i Odra i Szprewa i Ren.

I dalej, i dalej na zachód, na zachód, 
na północ, południe, pożegnać nam wschód 
za Auschwitz, za Relsen, za Stutthof, za Dachau 
do walki, do boju za kraj nasz 1 ród.

I poszły dywizje i szły bataliony.
za wolność, za naszą, za waszą, za wiek 
i padły miliony j wstały miliony, 
jak step co nas wola i gubi swój brzeg.

Żegnaliśmy Moskwę, żegnaliśmy Wilno, 
żegnaliśmy Kaukaz i ginął nam Krym 
i szliśmy na przekór wichurą tak silną, 
jak rytm naszych pieśni, jak ogień 1 dym.

I były zachody i były nam wschody,
tak czarne jak zgliszcza, tak ciemne jak krew 
i szliśmy skroś nocy i szliśmy skroś głodu 
i rosła w nas przyszłość jak radość i śpiew.

I legli na drodze i padli na szlaku
i ci co nie wstali, żegnali już świt
i biły im skrzydła złych nocy i ptaków
padł Polak, Rosjanin 1 Kirgiz, i Żyd.

I szliśmy uparcie, i szliśmy wciąż dalej 
i słońce padało rzucone jak dysk,, 
gdzie Wrocław się palił, gdzie Berlin się palił, 
gdzie bestię braliśmy przemocą za pysk.

A gdyśmy stanęli zmęczeni i bladzi
1 czołg odpoczywał, samolot i człek
śpiewaliśmy pieśni — te o listopadzie 
za wolność, za radość, za ludzkość, za wiek.

lutego 1945 — w dniu 
przypadającej 27 rocz­

nicy powstania Armii Radzlee, 
klej wojska I Frontu Biało­
ruskiego zdobyły o świcie o- 
statni pąnkt hitlerowskiego 
oporu na ziemiach Polski — 
Cytadelę poznańską. Tego sa­
mego dnia wieczorem naj­
wspanialsza w świecie artyle­
ria radziecka dała w Moskwie 
20 salw z 224 dział, salutując , 
tym oddziały, które wyzwoliły 
nasze miasto. I w tym rów­
nież dni$ Naczelny Wódz Ar­
mii Radzieckiej — Generalis­
simus Józef Stalin wydał hi­
storyczny rozkaz nr 284, któ­
rego tekst czytamy dziś na 
wznoszącym się na stokach 
Cytadeli pomniku poległych 
bohaterów.

Walki o Poznań toczyły stę od 
23 stycznia do 17 lutego 1945 
roku. Wojska I Frontu Biało­
ruskiego, oswobadzające Wiel- 
kopolś* *kę, miały na uwadze o- 
szczędzenle miasta 1 dlatego 
też manewrem okrążającym 
zmusiły nieprzyjaciela do zło­
żenia broni. Zepchnięte od­
działy hitlerowskie schroniły 
się'do Cytadeli.

Twierdza ta posiadała po­
tężne umocnienia żelazo-beto-

Plan orienta-' 
eyjny Cytadeli 
poznańskiej. Li­
tery od A do F 
oznaczają pod­
stawy wyjścio­
we grup Pola­
ków walczących 
w oddziałach 
Armii Radziec­
kiej. Strzałki po­
kazują kierunki 
natarcia.

nowe, najnowsze urządzenia 
wojskowo-inżynleryjne, prze­
szkody pancerne, pola mino­
we 1 otoczona była wałem i 
głęboką fosą. Dogodne poło-

Tak mówią tylko dobrzy ludzie
Mieczysław ŁykowskiT\Ta szosie wiodącej do Magde- 

burga stoi młody chłopak 
i oo chwila, kiedy przejeżdża an­
gielski samochód, macha ręką 
i coś krzyczy. Ale sar^ochody 
pędzą dalej, a żołnierze angiel­
scy z pogardą patrzą na obe­
rwanego chłopca i mijają go, 
niekiedy obojętnie, innym ra­
zem grożąc i gniewnie pokrzy­
kując.

Ten młody chłopiec — to ja. 
Po katorżniczej pracy w obozie 
hitlerowskim — wracam do do­
mu, zmęczony i wyczerpany dro­
gą, przejściami, życiem... Siedzę 
w rowie i rozpamiętuje ubiegłe 
lata... Tak blisko do kraju — a 
jednocześnie tak daleko...

Teraz oto' właśnie wracam. 
Nawet tu, pod okupację angiel­
ską, doszły już uporczywie kur­
sujące słuchy o nowej Polsce 
i o tym, że gospodarzem stał

\A/ojska 1-go Frontu Białoruskiego po 
miesięcznym oblężeniu i uporczy­

wych walkach zakończyły rozgramianie 
otoczonego ugrupowania nieprzyjaciela 
i dziś 23 lutego, całkowicie zdobyły mia-
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sto i twierdzę Poznań, ważny strategicz­
ny węzeł obronny Niemców w kierunku 
na Berlin.

W toku walk w Poznaniu wojska fron­
tu wzięły do niewoli 23 000 niemieckich 
żołnierzy i oficerów, z komendantem 
twierdzy, generałem majorem Mattern 
i jego sztabem na czele, oraz zdobyły 
ogromną ilość uzbrojenia i sprzętu wo­
jennego.

Dla uczczenia, odniesionego zwycięstwa 
formacje i jednostki, które najbardziej 
wyróżniły się w walkach o zdobycie mia­
sta i twierdzy Poznań przedstawić do na­
dania tytułu „Poznańskich” i do odzna­
czenia orderami.

Dziś, 23 lutego, o godz. 22-ej stolica 
naszej Ojczyzny salutuje bohaterskie 
wojska 1-go Frontu Białoruskiego, które 
zdobyły miasto i twierdzę Poznań — 
dwudziestoma, salwami artyleryjskimi z 
dwustu dwudziestu czterech dział.

Za świetne działania bojowe wyrażam 
podziękowanie dowodzonym przez Was 
wojskom, które brały udział w walkach 
o oswobodzenie Poznania.

Wieczna chwała bohaterom, poległym 
w walkach o wolność i niepodległość na­
szej Ojczyzny!

śmierć niemieckim najeźdźcom!
Wódz Naczelny,

Marszałek Związku Radzieckiego. 
J. STALIN

23 lutego 1945 roku 
nr 284

'oznań całkowioia oczyszczany od Niemców
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Tak wyglądały mury Cytadeli bezpośrednio po je] 
• zdobyciu.
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zenie warowni, wielka Ilość 
amunicji, dział, artylerii prze­
ciwlotniczej, broni przeciw­

Al. Krakowski
Cmentarz Bohaterów

rys.

pancernej oraz poważne zapa.- 
sy żywności i liczna, bo wy­
nosząca około 15 tys. żołnie­
rzy załoga umożliwiły Niem­
com prowadzenie walki przez 
dłuższy okres czasu.

Do utrzymania wśród Niem­
ców ducha oporu przyczynia­
ła się w dużej mierze łączność 
radiowa z naczelnym dowódz­
twem. Poza tym generał Gu-

się teraz robotnik i chłop pra­
cujący, że Warszawa znów jest 
stolicą kraju i podnosi się z 
ruin, że Poznań odradza się na 
nowo i że brak jest rąk do 
pracy.

Słońce powoli zachodzi, coraz 
mniej samochodów przejeżdża 
drogą, a ja marzę o nowym ży­
ciu w kraju. Co będę robił, gdy 
wrócę?

Na drodze nie było jut żywej 
duszy. Mimo zmęczenia 1 głodu 
podniosłem się i poszedłem dalej 
na wschód. Wędrowałem tak 
całą noc.

Nad ranem znalazłem się o 
parę kilometrów od Magdebur­
ga. Zdążyłem jeszcze zobaczyć 
widniejące z daleka ruiny do­
mów, sterczące nago kominy 
i zarysy wielkiego zamku, ale 
gdy tylko położyłem się w przy­
drożnym rowie — natychmiast 
zasnąłem.
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— Hej, grażdanin, wstawać! 
Słońce wysoko, a on jeszcze 
śpi...

Usłyszałem wesoły głos i na­
tychmiast otworzyłem oczy. Zdu­
mionymi oczyma rozejrzałem 
się wokoło, nie rozumiejąc w 
pierwszej chwili, gdzie się- znaj­
duję i co się ze mną dzieje. Po­
tem skierowałem na wpół przy­
tomny wzrok na stojącego prze­
de mną człowieka w mundurze 
i na jego czapce zobaczyłem 
pierwszy raz — czerwoną gwia­
zdę...

Chclałem się podnieść, ale po­
,Wyzwo-

FeliŁs Rót;— Mazurek

i derlan wydał rozkaz walki do 
j ostatniego żołnierza, pociąga- 
1 jąc w razie nieposłuszeństwa

rodziny oficerów i szerego­
wych do odpowiedzialności. 

Poszczególne
kazamaty Cy­
tadeli połączo­
ne były z sobą 
podziemnymi 
gankami. Mury 
twierdzy miały 
kilka metrów 
grubości. For­
teca posiadała 
szereg kondyg­
nacji naziem­
nych 1 podziem 
nych, oddziel­
nie stojących 
gmachów o- 
bronnych, wię­
zienie, radio­
stację, piekar­
nię ltd. Każdy 
budynek stano­
wił samodziel­
ny punkt oporu.

Przed prze­
prowadzeniem

▼ tobotaie pepołudnU na 
idrio (tał Pomnik ITdaJęctnoiei *4' 
była się do głębi wiruaaająe* nrocay- 
atoać — pogracb 41 Polaków — eywi. 
łów, która? » bronią w ręku tginęfi w 
walce o Cytadelę. Polacy cl aosiałi aron- 
biłiaowani prrea milicję i w ooey « 21 
na 22 bm. wzięli'udział w walce o »do 
bycie ostatniego punktu oporu Njen> 
ców.

Na płaca Zamkowym, dhtżrm etworp. 
bokiem atanęły oddaiały armii sowie©.* 
kiej i kilkudzłecięciu driałami. Obok 
pluton milicji, prganiracje społeczne a 
transparentami oraz tłumy ludzi.

Szczątki poległych złożono w 
pech wielkich mogiłach, częściowo w 
trumnach, częściowo bez Miejsce przed 
mogiłami zajęły rodziny poległych, 
krewni, znajomi i towarzysze walk. Do 
każdej mogiły podchodził k*. pruh 
Droszcz i parafii łw Wojciecha i od­
mawiał modlitwy >a zmarłych. Na za 
kończenie części kościelnej wspólnie 
•dśpiewano pieśń „Witaj Królowo-

Następnie orkiestra wojskowa ed» 
grała marża żałobny Chopina i 
hymny, po eaytn powietrze przesrrł 
huk a kilkudriejrjęeiu driał om broni 
palnej To po żołnierska żegnano boba* 
terów których kr«w crosda prastarą 
demie piastowską Pełegb w wilce o

czułem, że Jestem słaby 1 że nie 
będę mógł ustać. Żołnierz podał 
mi szybko ramię i pomógł się 
podnieść.

— Czto feto z taboj? — spytał 
zaniepokojony.

— Ja... Polak... głodny... nłc 
nie jadłem... jeść... do domu... — 
zacząłem mówić. '

— Ty Polak? — spytał żoł­
nierz. — Ty gałodien? — A po­
tem krzyknął donośnie: — Hej, 
Wańka! * **

Znalazłem w wojskowym 
punkcie ozdrowieńczym pomoc 
i opiekę ze strony żołnierzy ra­
dzieckich, której nigdy nie za­
pomnę. Nie wiem, gdzie w tej 
chwili się znajduje i co robi 
Wołodka — bo takie miał imię 
żołnierz radziecki, który mnie 
wtedy podniósł nieprzytomnego 
na drodze — nie pamiętam na­
wet jego nazwiska — ale jeśli 
mieszkańcy Poznania z wdzięcz­
nością i radością wspominają 
Oswobodzenie miasta przez 
Czerwoną Armię — jak opisać 
uczucie, które zapełnia moje 
serce?

Pamiętam jeszcze teraz mo­
ment mojego pożegnania z Wo­
łodka:

— Wracasz do kraju — powie­
dział wtedy — który czeka na 
ciebie. Staniesz do pracy — pa 
miętaj — pracuj dobrze, bo pra­
cujesz teraz dla siebie, dla swe­
go narodu, dla swego kraju! 
Rabotaj cbaraszo! — powtórzył 
— Bądź zdrów!

(Z wydawnictwa Min. Obro­
ny Narodowej 
lenie*')

ostatecznego ataku na Cytade­
lę zarządzono w Poznaniu o- 
chotniczą mobilizację męż­
czyzn. Oddziały polskie sfor­
mowano w nocy z dnia 20 na 
21 lutego. Za broń chwyciło 
wówczas około 1500 pozna­
niaków. Zostali oni podzieleni 
na grupy bojowe, saperskie, 
wywiadowcze 1 transportowe. 
Poszczególne oddziały dowo­
dzone były przez Polaków.

Twierdza trudna była do 
zdobycia. Hitlerowcy bronili 
się z rozpaczliwym uporem, a 
głęboka fosa 1 potężne mury 
uniemożliwiały wprowadzenie 
czołgów do bezpośredniej ak­
cji. Okazała się konieczność 
zbudowania mostów na fosie

<rlos WieSRopolsfii
COOZłtNNE PISMO POLłTYCINO^NFORMACYJNI

■łft- BleOliel* » — tenJłdiUiek * la leg* t94S

41 ępocręlo
na placu przed Pomnikiem Wdrięcwośd

Cytadelę PoUay. apoocęft a^*k Ułntc*
akieh mogił •owieclrich. aywboJiaujn* 
aojuszem krwi^wrajeznne brateeatwo.

Mogiły poległych w trale* • Palna# 
będę dk natarg© «p«>hw!»eństw* uwiia 
żywym pomnikirm, będę twaadcayły 
rtfrecn aaetkami l tv«łaeami mogił jakie 
pokryły nasra ciemię^ o najgłębaaycnj 
omiłowanto Ziemi Ojczyztek

Udał* ww «łę pf>rwyj»
aawłaka żpośród poległych. Są tor 

Kasprzak Broniaław 
Z-uielak Wacław 
Michalak Henryk 
Soenke Zygmunt 
Niemyt Bogdan 
Kubiak Bolr.la^
Woźny Wojciech 
Szlafka L*on 
^karbecki Bodzłzłr*

Gościńrey Bernard i 
Makowrki Edmund 
Miziorny Jó«ef 
jaworowski Tan 
Malczewscy Konztmty •
Bo
Catereeh «po 

nie rorperoan*.
ród >©A»gły*k dotąd

„Głos Wielkopolski w dnia 
25 i 26 lutego 1945 r. ogłasza 
pierwsze nazwiska poległych 
Polaków w walce o Cytadelę

w trzech różnych odcinkach. 
Zadanie to powierzono pol­
skim grupom saperskim.

Równocześnie grupy pio­
nierów wraz z piechotą 1 sa­
perami radzieckimi przytacza­
ły beczki z wybuchowymi ma­
teriałami pod mury twierdzy, 
by ogniem kruszyć umocnie­
nia 1 tworzyć wyłomy dla od­
działów szturmowych. Z po­
mocą materiałów łatwopal­
nych, a więc benzyny, oliwy, 
szmat 1 drzewa zmuszono Niem 
ców ogniem 1 dymem do opu­
szczenia dolnych pięter twier­
dzy.

W nocy z 22 na 23 lutego 
oddziały radzieckie 1 polskie 
przystąpiły do decydującego 
natarcia. Na dziedzińcu Cyta­
deli rozgorzały gwałtowfie 
walki o każdą piędź ziemi, 
każdy budynek i każde umoc­
nienie. Najzacieklejsze boje 
wywiązały się przy zdobywa­
niu gmachu więzienia i radio­
stacji. Pod naporem bohater­
skich ataków Niemcy zmu­
szeni zostali do kapitulacji, a 
nad poznańską twierdzą po­
wiały czerwone i biało-czer­
wone sztandary.

Na polu walki pozostało ok. 
200 bojowników polskich, a 
mniej więcej 250 poznaniaków 
odniosło mniej lub więcej 
ciężkie rany Poważną była 
również liczba ofiar w szere­
gach radzieckich.

Na stokach poznańskiej Cy­
tadeli. w cieniu starych drzew 
złożone zostały ciała pole 
głych bohaterów radzieckich 
i polskich, ciała tych których 
krew zmieszała się z sobą wią- 
żąc narody Związku Radziec­
kiego z narodem poi kun wlę 
z.ią wiecznej, braterskie! przy­
jaźni. Wdzięczne rPn^ie po­
znaniaków wieńczą żywymi 
kwiatami groby tych, kterz 
ofiarą własnego życia okupili 
naszą wolność.



wiat dla nich otwarty
Wśród nowych ksjc;żek

Brniemy w zaspach śnież­
nych po kolana. Przed 

nami długi szereg świateł.
— Widzisz, u nas 'jak w 

mieście. To nasze nowe osie­
dle. Przeprowadziliśmy się do 
niego ze starych czworaków 
dworskich. Mamy w każdym 
mieszkaniu prąd elektryczny. 
Ten pierwszy budynek nale­
ży do mnie. Nie dziw się, że 
u mnie jeszcze nie świeci ża­
rówka. Nie zdążono przyłą­
czyć do sieci mojego ostat­
niego z kolei wybudowanego 
domu.

Informując, prowadzi mnie 
kolega z lat szkolnych — 
Piotr Fabianowski. W sieni 
otrząsamy buty ze śniegu.

by nie spółdzielnia? Dostał­
by jeden i drugi bat w ręce, 
poganiałby konie, a ich gnał­
by czas i robota. Jak w kiera­
cie. Od świtu do nocy, bez 
ustanku. Ani chwili na książ­
kę i gazetę, ani wyjrzeć za 
własne nieliczne morgi, nie

woli cofają się w przeszłość
daleką i nie daleką:

... Straszne błoto. Deszcz ze
śniegiem. Bose, w jednej ko­
szulce maleństwo gramoli się 
na drogę. Bez opieki. Matka 
właśnie przed chwilą musia- 
ła iść na odrobek do kułaka.

mogłoby być mowy w daw-

Wchodzimy. Wita nas niesły- >chana wrzawa, oklaski i mu­
zyka. W ciemnościach robi to 
dziwne wrażenie. To głośnik 
radiowy w sąsiedniej izbie 
umila mieszkańcom długie 
wieczorne godziny.

— Tak, to wielkie dobro­
dziejstwo — mówi mi Piotr. 
— Głośnik radiowy znajduje 
się w każdym naszym domu. 
Dzięki niemu jest raźniej, 
weselej, świąteczniej. Przy­
bliżył nam cały świat, a przy 
.tym bawi i uczy. Wiele spraw 
politycznych, społecznych i 
kulturalnych wniósł do na­
szego życia. Gębice przestały 
należeć do zapadłych wsi.

Na stole stos książek. Biorę 
je do ręki. Dzieła wybrane 
Marksa i Engelsa, Krótki 
kurs historii WKP(b). Wiele 
broszur. Powieści. Piotr Fa-

Mała Ulka jest bardzo grzeczna 
musi 10 czytaniu

i nie przeszkadza ma- 
gazet.

niejszym gospodarstwie in-, 
dywidualnym. Najbliższy o- 
środek - zdrowia dba o dobre 
samopoczucie maleństwa, o 
jego rozwój. I sama matka 
ma znacznie większy zapas 
wiedzy o wychowaniu dzieci, 
karmieniu, ubier&i iu — niż 
matki dawniejsze. Toteż nie 
dziw, że Ulka ma rumiane, 
pucułowate policzki 1 radosne ] 
oczy. Zresztą lśni od czysto-! 
ści w’ idealnej bieli wełnią- ! 
nego ubranka.

Za chwilę przyjdzie z ze-1 
brania dziadunio i weźmie( 
małą Ulkę na kolana. Będzie 
słuchał jej szczebiotu, czyta- . 
jąc gazety przy jasnym świe­
tle elektrycznym.

Piotr Fabianowski i Jan 
Wolny — to nie jedyni nowi 
ludzie wyrośli w Spółdzielni 
Produkcyjnej w Gębicach. 
Trzeba by wymienić wszyst­
kich członków z najbardziej
aktywńym przewodniczącym 

widzieć przed sobą otwarte- ] Babusia nie może pilnować Gulczem, który dziś jest de- 
, go świata! Dawniej sam tego wszystkiego, i dziecka i go— i legatem na Zjeździe Spół- 
nie rozumiałem. Teraz — wi- spodarątwa. Przy drodze jest i dzielczości Produkcyjnej w 
dzisz, przekonaliśmy się, o- rów z brudną wodą. Dziecko j warszawie Nowi ludzie ros- 

i twarły nam się oczy. 1 przechyla się i kijem bije wo-
I — Ciekawyś naszego uspo- ' dę. Przechyla się jeszcze bar- 
1 łecznienia się? — ciągnął da-i dziej. Nikt nawet krzyku nie 
i lej Piotr. — Nie będę ci mó- i słyszał...
i wił. Przekonasz się sam. Je- J ulka ma dziś inne dzieciń- 
i steś spoza nas, lepiej ci bę-, stwo. Możę się nią zająć na­

leżycie nie tylko młoda mat­
ka, ale i babunia, o czym nie

dzie dostrzec, niż nam sa­
mym. Człowiek rośnie niedo­
strzegalnie.

Piotr miał słuszność. Nie-

ną także w pobliskich im ; 
Krzekotowicach, , Krzyżan- | 
kach, Wielkonicach Wielkich,! 
StrŻelcach i w kilkuset in- ! 
nych spółdzielniach całego 
naszego województwa, w 
spółdzielniach całego kraju.

P. Rz.

Instytut Badań Literackich 
w ramach szeroko zakrojonych 
prac badawczych przystąpił 
obecnie do opracowywania ma­
teriałów z dziejów postępowej 
publicystyki polskiej.

Na pierwszy ogień poszły 
„Sygnały" *),,pismo, które wy­
chodziło we Lwowie w latach 
1933—1939, w okresie wzmaga­
jącej się fasźyzacji kraju. „Bę­
dąc jednym z niewielu pism 
literacko - społecznych, stoją­
cych na stanowisku antyfaszy­
stowskim, jednolitof rontowym, 
czytamy we wstępie do anto­
logii „Sygnałów" — grupowały 
one szeroki krąg postępowych, 
demokratycznych pisarzy pol­
skich, a równocześnie były try­
buną dla pisarzy i publicystów 
proletariackich.

Starały się oddziaływać na 
szerokie kręgi społeczeństwa 
mobilizując je do walki z fa­
szyzmem, do walki o . postęp 
społeczny. Uświadamiając pi­
sarzom i artystom ich zadania 
i wskazując na konieczność po­
wiązania twórczości z dążenia­
mi i pragnieniami mas ludo­
wych torowały drogę nowej 
literaturze i sztuce".

Nowowydany tom materia­
łów zawiera dość obszerną an­
tologię artykułów; poezji i re­
cenzji wybranych z roczników 
„Sygnałów". Wśród autorów 
spotykami m. in. nazwiska Ta­
deusza Hollendra. Mariana 
Naszkowskiego, Haliny Gór­
skiej, Jerzego Borejszy, Igna­
cego Fika, Stefana Jędrychcw- 
skiego, Leona Kruczkowskiego 
i innych. Na końcu książki za­
mieszczono starannie zestawio­
ną bibliografię „Sygnałów". 
W obszernym wstępie, opraco­
wanym przez Jadwigę Cza- 
chowską nakreślono sylwetkę 
ideową, charakter oraz rolę 
tego pisma.

„Sygnały. Miesięcznik. Spra­
wy społeczne — literatura — 
sztuka" (tak brzmiał pełny ty­
tuł), wychodziły we Lwowie 
od 1 listopada 1933 do 1 listo­
pada 1934 rpku, a następnie 
od 1 lutego 1936 do 15 sierpnia

1939 roku. W ciągu 
zespół „Sygnałów" 
wyraźną drogę rozwojową. p0. 
stawa ideologiczna zespołu i 
związany z nią charakter pis. 
ma, jego zakres i poziom wy. 
znaczają w życiu „Sygnałów11 
te dwa okresy.

Piei wszy z nich to okres po 
szukiwania dróg, młodzieńcze­
go radykalizmu społecznego 
hiedojrzalóści ideowej i arty­
stycznej. Pismo w tym roku 
miało charakter regionalny i 
nie wychodziło poza krąg 
Lwowa.

Okres drugi — to przejście 
na pozycje zdecydowanie de­
mokratyczne, „Sygnały" stały 
się ogólnopolskim organem po­
stępowej inteligencji, związa­
nej z antyfaszystowskim Fron­
tem Ludowym.

„Sygnały" wznowione poą 
redakcją Karola Kury luka w 
r. 1936, w tym samym składzie 
zespołu redakcyjnego, ukazy­
wały już wyraźną oblicze ide­
owe. Członkowie zespołu sta­
nęli W szeregach antyfaszystow 
skiego Frontu Ludowego. Wy­
razem ich postawy był szereg 
wystąpień, m. in. stanowisko 
wobec wypadków lwowskich 
w 1936 r., czy też czynny u- 
dział zespołu w Zjeździe Pra­
cowników Kultury. Na cha­
rakter pisma wpłynęło zasadni­
czo przyłączenie się zespoły 
„Sygnałów" do ogólnopolskiej 
ofensywy postępu. Nawiązany 
został kontakt z szeregiem po­
stępowych pisarzy i publicy­
stów ze wszystkich stron Pol­
ski.

Książka stanowi poważny 
wkład naukowy w dość zanie­
dbaną dotychczas dziedzinę 
dziejów naszej postępowej pu­
blicystyki.

tych lat 
Przeszedł

•) Sygnały. 1933—1939. Opra­
cowała Jadwiga Czachowska. 
Materiały do dziejów postępo­
wej publicystyki. T. II. Insty­
tut Badań Literackich, Wroc­
ław. Wyd. Zakładu Narodowe­
go im. Ossolińskich. Str. 189. 
Nakł. 2000 egz. Cena zł 24.

bianowski chętnie z nich ko­
rzysta. Pomagają mu bardzo 
w pracy społeczno-politycz­
nej. Należy bowiem do akty­
wistów, którzy ńie tylko po­
zostałą część Gębie, ale i in­
ne gromady wyprowadzić 
chcą z codziennego harowa­
nia od świtu do nocy, do lep­
szej formy kolektywnej pra­
cy.

Interesuje mnie przede 
wszystkim wzrost społę|feno- 
kulturalny spółdzielców gę- 
bickich. Czy forma kolektyw­
nej pracy zmieniła ich do­
tychczasowy sposób myśle­
nia? Zagadnienie trudne. Bo 
jeśli wzrost fizyczny człowie­
ka mierzymy jednostkami 
długości czasu, to na wzrost 
społeczno-kulturalny nie ma­
my jeszcze żadnego miernika. 
A przecież i ten wzrost ist­
nieje.

O tym wszystkim trudno 
'byłoby mi mówić ze starym

Fot. (2) K. Przychodzki 
Piotr Fabianowski w wol­
nych od pracy chwilach 
chętnie zagląda do książek.

towarzyszem lat chłopięcych 
— Piotrem. Dziś już rozumie 
wiele rzeczy, o których jesz­
cze nie tak dawno nie mówi­
li nawet profesorowie. Prze­
miany gospodarcze w tej nie 
tak wielkiej grupie ludzkiej 
pociągnęły za sobą przemia­
ny i inne, których sam jest 
świadkiem i które nie ominę­
ły i jego osoby.

— Pomyśl tylko, czy czło­
nek naszej spółdzielni Anto­
ni Pieprzyk mógłby kształcić 
zawodowo swych synów, gdy

długo potem znaleźliśmy się 
w świetlicy wypełnionej spół­
dzielcami i młodzieżą spół­
dzielczą. Właśnie walne ze­
branie uchwalało normy 
dniówkowe ną rok bieżący. 
Jedynie Zmysłowska walczy­
ła tu o słuszniejszą normę dla 
swego syna. Ale poza tym ani 
jedno słowo nie padło: dajcie 
ml więcej. Raczej: dajcie mu 
więcej, lub: dajcie im wię­
cej. Kto mało robił — praw­
dą mu w oczy! A kto serce 
w swoją pracę włożył, usły­
szał ciepłe słowa uznania. 
Zebranie ciekawe, kultural­
ne. Zupełnie inni ludzie. Spo­
łecznie wyrobieni — socjali­
styczni.

I sercem1 — jak już wspom­
niałem — oddani swojej pra­
cy. Jak na przykład oboro­
wy Jan Wolny. Jakby 60 
sztuk bydła było jego własno­
ścią. Więcej nawet.

— Nie doje, nie dośpi. A 
jak któraś z krów zachoruje, 
zamartwia się na śmierć i 
nie odstępuje od niej — u- 
żalała mi się j^ggo żona.

— A jak tam Maryś? *— 
rzucam mu w przerwie ze­
brania. Wolny odpowiada u- 
śmiechem i błyskiem rado­
ści w, bardzo młodych • mimo 
50 lat — oczach. Maryś to 
jego duma. Kończy właśnie 
Wydział Prawa na Uniwer­
sytecie Wrocławskim. Pierw- 
szyn syn Gębie na wyższej 
uczelni! Dzięki pomocy pań­
stwa i spółdzielczej gospo­
darce! Czyż to nie powód do 
radości i dumy?

Zaglądam i do mieszkania 
Jana. Dostatnio w nim, czyś­
ciutko miło. Na szafie ten 
sam głośnik co u Fabianow’- 
skiego. Dyskretnie przygry­
wa muzyka, żona krząta się 
około pieca. Córka Helenka 

! czyta gazetę i bawi maleńką 
Ulkę.

Mówimy o wielu zagadnie­
niach. I o świetlicy, w której 
młodzi: Janek Frąckowiak, 
Henio Lichy, Teresa Fabia- 
nowska i. starsi: Jan Marci­
niak, Czesław Kaczmarek — 
przygotowali przedstawienie. 
I chór już się zawiązał. Ze­
spół taneczny także próbuje 
swoich zdolności.

Ulka jest grzeczna. Rączkę 
wyciąga po łyżeczkę i stuka 
nią w stół. Myśli moje mimo

Dojeżdżaliśmy do wschodnich
przedmieść Poznania, gdy szo­
fer włączył nagle hamulec i sa­

mochód stanął na skraju szosy.
— Co się stało? — zapytałem.
— Gwóźdź w oponie — odpowiedział

— trzeba zmienić koło.
— No to wyprostujemy kości — za­

proponowałem siedzącemu obok współ­
towarzyszowi podróży.

Wyłuskaliśmy się z ciasnej łupiny 
wozu i rozejrzeliśmy wokoło. W od* 
ległości paruset metrów przed nami 
dymiły fabryczne kominy, wyrastające 
z bloków oszklonych hal, żelaznych 
rusztowań i kłębowisk fantastycznie 
powyginanych rurociągów. Z potężny­
mi zakładami sąsiadowały niskie, sta­
re demki o brudnych tynkach pełnych 
pęknięć i odprysków. Ziemię pokrywał 
śnieg. Od wschodu dął mroźny, przej­
mujący wiatr.

Mój towarzysz wsunął dłonie w kie’ 
szenie płaszcza i spoglądając na pa­
noramę fabrycznej dzielnicy zapytał’ 

— Widzisz ten kompleks budynków 
ze śmiesznym kominem, na którym 
nasadzony jest rodzaj grubego pier­
ścienia?

— Ten za murami slodowni?
— Ten właśnie. To macierzysta fa­

bryką wielkiego kombinatu konserwo- 
wego, w której pracowałem pięć dłu­
gich okupacyjnych lat. Przed wojną 
należała do niemieckich kapitalistów, 
udrapowanych ' w togi szwajcarskich 
obywateli. Wyobraź sobie, że ich pa­
sożytnicze machinacje kosztowały nas 
każdego reku 15 milionów złotych.

— Wspaniały obiekt przemysłowy — 
zauważyłem.

— Tak — przyznał. — Z ognia wo­
jennej pożogi ratowała go jedna z 
najc:ekawszych chyba brygad robot­
niczych w Poznaniu — brygada kar­
ciarzy.

— Karciarzy?
— Tak jest — brygada karciarzy — 

powtórzył ze śmiechem. Pamiętasz jak 
to w czwartym roku wojny anglo- 
amerykańskie bombowce poczęły za­
pędzać się na tutejsze tereny? Przera­
żeni nalotami okupanci zaczęli wów­
czas pospiesznie organizować obronę 
przeciwlotnicza, mobilizując do niej 
głównie ludność polską. W każdym 
przedsiębiorstwie szkolono zespoły 
straży ogniowej, obrony przeciwgazo* 
wej. san’tariuszy i diabli wiedza co 
jeszcze. Zorganizowano warty, czuwa­
jące w nocy nad bezpieczeństwem za­
kładów.

Tak było 1 w naszej fabryce. Załogę 
podzielono na kilka zespołów pełnią­
cych kolejno dyżury, w czasie których 
nie wolno było wytknąć nosa poza 
obręb zakładowych murów. Wartująca 
grupa przebywała w specjalnej izbie 
wartowniczej, do której wstawiono 
kilka straszliwie zapluskwionych łó­
żek.

Spośród pięciu utworzonych grup 
— zespół magazyniera Danielaka, do 
którego również mnie przydzielono, 
miał najgorsza opinię. Niemcy nazy­
wali go „przeklęta bandą1' i daremn'e 
usiłowali zaprowadzić w nim porzą­
dek. Skupiał on początkowo dziewię­
ciu, a później* dwunastu robotników 
z różnych działów. W większości byli

Tadeusz Pasikowski

to ludzie młodzi, liczący po około 30 
lat życia, lecz nie brakowało wśród 
nich starszych robociarzy i co naj­
ważniejsze — doskonałych fachowców 
różnych zawodów.

Brygada Danielaka była rozzuchwa­
lona, krzykliwa, niezdyscyplinowana, 
jakaś rozlazła l włócząca się po całej 
fabryce. Wolny czas upływał jej na 
niezmordowanej grze w karty, prze­
ciągającej się najczęściej do świtu. 
W wartowni gęsto było wówczas od 
tytoniowego dymu. Grano o wysokie 
stawki pieniężne, jeśli mierzyć je

skromnymi zarobkami. Od czasu do 
czasu zabawę przerywała gwałtowna 
kłótnia, lecz przeciwnicy godzili się 
szybko i gra toczyła się dalej. W fa­
bryce podśmiewano się trochę z ha­
zardowych nałogów grupy Danielaka 
i zaczęto nazywać ją „brygadą kar­
ciarzy". Nikomu wtedy nie przyszło 
na myśl, że całe to karciarstwo może 
być zresztą mistyfikacją, mającą za­
maskować zgoła inne cele grupy Da­
nielaka. A cele te zmierzały do przy­
gotowania kadry zaufanych ludzi, 
zdolnych w odpowiednim czasie po­
kierować w najwłaściwszy sposób lo­
sem fabryki i jego załogi. Ujawniło 
to s!ę dopiero w dniu ucieczki nie­
mieckiej dyrekcji.

Traf chciał, że właśnie wtedy dyżur 
pełniła „brygada karciarzy". Był0 to 
w sobotę 20 stycznia pamiętnego reku 
1945. Od tygodnia świat cały poruszo­
ny był wieściami o nowej ofensywie 
Armii Czerwonej. Wśród Niemców 
gasły ostatnie nadzieje na możliwość 
wstrzymania Rosjan na linii Wisły.

W sercach Polaków wzbierała z tru­
dem tajona radość. A gdy do Poznania 
doszła wiadomość o przełamaniu umoc 
nień hitlerowskich pękła obręcz że­
laznej dyscypliny wśród samych oku­
pantów. Z miast i wsi ruszyły na za­
chód, gnane panicznym lękiem, dzie­
siątki tysięcy uchodźców. Zatłoczone 
pociągi uwoziły wśćiekłych z porażki 
nazistów, zapłakane kobiety, wrzesz­
czące dzieci, urągających fuhrerowi

ludzi oszukanych... Sz Osami gnały na 
Berlin samochody dostojników hitle­
rowskich, wypełnione zrabowanym 
mieniem ciężarówki, wykwintne po- 
wózki i proste furmanki kolonistów... 
W tworzące się na drogach zatory 
opadła wreszcie rozbita i uciekająca 
w popłochu armia niemiecka.

W Poznaniu próbowano ewakuować 
fabryki, ale bez większego rezultatu. 
Rozmontowywanie maszyn szło jak 
z kamienia, znikały gdzieś zdjęte z cq- 
kełów obrabiarki, ginęły najcenniejsze 
aparaty, ni ©dochodziły kierowane na 
bocznicę wagony, psuły się stojące 
pod parą lokomotywy. Do miasta wra­
cali, zagnani kilka tygodni temu do 
sypania szańców — Polacy, szerząc 
radosne nowiny o słyszanym huku 
dział radzieckich, o spotkaniach 
z partyzantami Armii Ludowej, o bia­
ło-czerwonych flagach wywieszanych 
w opuszczonych przez wroga osied­
lach...

W ów pamiętny dzień sobotni, koło 
czwartej po południu, do wartowni 
wpadł młody Górniaczyk i przysiadł 
się do( graczy.

— Szwaby wytaczają samochody 
z garażu — zaczął przyciszonym gło­
sem. Altman z Mayerem wynoszą ku­
fry i worki ze schronu.

Zdawało się, że nikt nie zwraca 
uwagi na jego szept. Gra szła swym 
utartym szlakiem i dopiero po minu­
cie Danielak obojętnie odpowiedział:

— Niech się pakują. Uważać na 
każdy ich krok. Czy wszyscy na stano­
wiskach?

Górniaczyk skinął głową.
— Jak tylko wyjadą daj znać.
Robotnik wymknął się a czwórka 

robotników zdawała się być całkowi-" 
de pochłonięta pasjonująca ich grą. 
W pół godziny później na drodze roz­
legł się warkot motoru i szum wyjeż­
dżających samochodów, a w chwilę 
potem przeciągły gwizd. Robotnicy 
rzucili karty i zerwali się z miejsc. 
W tej samej chwili drzwi się otwo­
rzyły i do izby wpadł ślusarz Wygocki.

— Już ich nie ma — zawołał we­
soło. Dembskiemu z administracji dali 
nawet klucze od szafy pancernej i ja­
kieś papiery.

.— Co mu powiedzieli?
— „Alles in ordnug halten — wir 

kommen zuruck".
Wszyscy parsknęli śmiechem.
— No towarzysze, a teraz koniec 

zabawy — uciął nagle Danielak — za­
czyna się robota. Chodźmy! Niech nas 
diabli wezmą jeżeli fabryka ratz jesz­
cze dostanie się w łapy faszystów czy 
kapitalistów.

Wybiegli na Obszerny dziedziniec, 
gdzie czekała już na nich reszta z gru­
py. Szybko rozdzielono funkcje i w 
kilka chwil później żelazna brama 
zamknęła się z trzaskiem. W kotłowni 
wygaszono ogień, a z kotłów spuszczo-



W dniu dzisiejszym mi­
ja, osiem lat od chwili, 
kiedy na najwyższym 
wzniesieniu Cytadeli po­
znańskiej ukazała się bia­
ła flaga.

Zamilkły działa kończąc 
tym samym długi okres 
koszmarnej okupacji. 0- 
statni akord katiuszy zwia 
stował początek nozaej 
ery, ery wolności, odbu­
dowy i rozbudowy nasze­
go kraju.

W

Zakłady im. Stalina, „STO­
MIL”, „F3BEC0”' i „TU­
KAN”.

łaź. Stanisław Bu r ij a n
dyrektor „Miastoprojektu" w Poznaniu

-I Do poważnego zmniejsze- 
W tych trudnych czasach, ! nia głodu mieszkaniowego 

jeoynie wspólny wysiłek mógł przyczynili się również po-
........................ Po-

do bu-

' i jezdni oraz trzech mostów 
komunikacyjnych. Mówiąc o, ___ ____

I j tych niewątpliwie dużych o- dać dobre "rezultaty. Faku, ze; szczególni mieszkańcy 
. ’ siągnięciach trudno niewspo'już w 1947 roku zakończono, znania, przystępując d

mnieć o całkowicie nowych pierwszy etap odbudowy Po-; dowy 345 i odbudowy 74 o- 
, formach organizacji budowa-, znania, zawdzięczać należy | biektów, dzięki czemu miasto 
nia w porównaniu z przedwo- ' zgodnej współpracy: Poznań-i uzyskało ponad 2600 nowych

; jennymi. Zasadniczą prze-1 skiej Dyrekcji Odbudowy, Za-I izb‘mieszk£lnych. 
mianą, jaka nastąpiła w bu- rządu Miejskiego i Miejskiej

II downictwie było powstanie Rady Narodowej oraz całego 
/1 uspołecznionych przedsię- społeczeństwa szczerze przy-■on-7\raMTTT • I bicrsfw budowlanych i pra- wiązanego do swojego mia-' fokowym* dla* ^naSe^o^bu

POZNANIU zniszczonym cowni projektowych, które sta. 1 Qia naszego uu
ogólnie w 50"/«, a w nie- później stały się zaczątkiem

PIERWSZY ROK planu 6- 
1 letniego a zarazem 5 rok 

powojenny był okresem prze-

których miejscach nawet w biur ’ projektowych, ‘ oraz | 
90% nie ocalał ani jeden1 wprowadzenie najnowszych:

Odbudowanym gmachu dawnego Inspektoratu łomowym dla naszego bu- Szkolnego się dziś Wydział Oświaty Prezy-
dowmictwa i upłynął pod zznuimeyu wgN

O DWÓCH LATACH za-’ znakiem wzrostu potencjału
bezpieczeń, remontów i; produkcyjnego

most, ani jedna linia tram- metod pracy, opierających się odbudowy przyszedł czas na b^stw_ 
wajowa i ani jeden dworzec. na współzawodnictwie, zme "

przedsię- wodociągów, przedłużeniu li- wśród których na terenie
szeroko zakrojone budownic-i tość prac wykonanych w 1950, nii tramwajowych i tiolley- naszego mi 'ho^ef^na Dębem J ' znapiu z rokiem I busowych, budowie przyczoł- 177-izbowy noiei na uęuiu.

Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego w roku ubieg­
łym Dodieło m. in. budowę

Blisko 6 'tysięcy budynków chanizowaniu i osOb’stvm za- two nowych obiektów. Po-: rc-ku w porównaniu z rokiem i busowycn, budowie pizyc uległo bądźmy witemu zbu-' ffiSS XSw i ocliło to naszej inteligencji ubiegłym wzrosłą o 250%. ^kiea^Zz ZlożenS 
rżeniu, bądź poważnym u-. inżynierów powstającym o- technicznej na twórcze roz-; Nissposób wymienić tu , p,, rn w
szkodzeniem.

Brutalna pasja niszczenia, ! 
jaka ogarnęła hitlerowców w. 
ostatnich chwilach ich pano-' 
wania, nie oszczędziła na- ‘ 
szych najcenniejszych zabyt­
ków sztuki i kultury, świad-! 
czących o polskości grodu 
Przemysława.

Jasnym stało się od po­
czątku, że sama cegła i wa­
pno niewiele na tym polu 
zdziała. Podnieść miasto z 
kompletnej ruiny mógł tylko 
zapał i poświęcenie jego mie 
szkańców. Poznaniacy nie i 
zawiedli. W ciężkiej walce z' 
gruzami posuwali się zwycię­
sko — piętro za piętrem, bu- ' 
dynek za budynkiem, ulica 
za ulicą, aby po roku wyce- : 
żonej pracy poszczycić się ta-' 
kimi wynikami, jak: 10 000 ; 
izb mieszkalnych i 85 lokali 
handlowych oddanych do u- 
żytku, a ponadto naprawa 
327 domów, 52 tysiące -m2 j

mzyi 
biektem.

March- 
no- 

na wieluwinięcie skrzydeł. Cały sze-1 wsz'Zkdchb obiektówZdda-'wych nawierzchni 
reg fabryk, instytucji i przed nvcjj 
siębiorstw rozpoczęło budowę pu
domów mieszkalnych dla,, ____ __ ______
swych pracowników. Akcję tęi 0 rozbudowie kanalizacji 1i w dziedzinie budownictwa Poznań-Wschód

Blisko 6 tysięcy budynkćno 
uległo całkowitemu zburze­
niu lub poważnym uszko­

dzeniom.

zapoczątkowały Zakłady Prze 
mysłu Metalowego im. J. Sta­
lina, budując szereg nowo­
czesnych bloków mieszkal­
nych. W ślad za nimi poszły: 
Zarząd Miejski, DBOR, NBP, 
MPK, Dyrekcja Odbudowy, 
Zjednoczenie Energetyczne i 
wiele innych zakładów pracy.

Niezależnie od budowy no­
wych domów przeprowadzono 
kosztem 84 milionów zł re­
monty zniszczonych działa­
niami wojennymi budynków7 
mieszkalnych w ramach ak­
cji „R”, która objęła 578 mie­
szkań.

Zakłady Osiedli Robotni­
czych przekazały w 1949 ro­
ku 847 nowych izb mieszkal­
nych dla świata pracy.

W dziedzinie budownictwa 
przemysłowego rozbudowano

Ilustrował: Feliks Śmiełowski

no wodę; w fabryce wyłączony został 
prąd. Dwu robotników zniosło do 
schronów maszyny do pisania i ko­
sztowne aparaty laboratoryjne. W po. 
szczególnych działach skontrolowany 
został sprzęt przeciwpożarowy, łółka 
powędrowały z wartowni do piwnic. 
W portierni ślusarz Nowak zainstalo* 
wał mały piecyk żelazny 1 naniósł 
węgla. Górniaczyk otrzymał polecenie 
przeniesienia do schronu produktów 
żywnościowych z magazynu stołówki.

Gdy cała praca została wykonana 
robotnicy ulokowali się w portierń'. 
Stanowiła ona najlepszy punkt ob­
serwacyjny, z którego widać było nie 
tylko to co dzieje się na dziedzińcu 
lecz również na zewnątrz fabryki.

Noc minęła nadspodziewanie spo­
kojnie. W niedzielę rano Danielak wy­
słał do miasta dwu robotników dla 
zawiadomień'?, rodzin o powziętej de­
cyzji pilnowania fabryk- i dla zorien­
towania się co dzieje się w Poznaniu. 
Obaj wrócili przed wieczorem, przy­
nosząc wiadomość o minowaniu mo* 
stów na Warcie i o gęstym napływie 
uzbrojonego po zęby wojska. W mie­
ście zamknięto już wszystkie sklepy 
i zakłady gastronomiczne. Znikła po­
licja. Z dworców ciągle jeszcze odcho­
dziły pociągi.

Gdy zapadł zmrok gdzieś daleko dał 
się słyszeć stłumiony odgłos powta­
rzających się co kilka minut detona­
cji. Mróz stężał. Miasto/onę>o w nie* 
przentknionych ciemnościach. Koło 
północy przy bramie usłyszano podej­
rzane szmery. Danielak z paru towa­
rzyszami wybiegli na dwór i uchylając 
cicho wyjściowa furtkę zaświecili na­
gle kieszonkowe latarki. W smudze 
bladych promień; ujrzeli dwu uska­
kujących w bok drabów i stojące obok 
bramy sanki z werkami.

— Hej wy, czegu tu chcecie? -- 
wrzasnął Danielak, ale nikt mu nie 
odpowiedział, śnieg stłumił odgłos 
kroków uchodzących drabów i tylko 
głośne wyzwiska robotników, rozcinały 
ciszę nocy.

W poniedziałek do fabryki przyszło 
kilkunastu robotników i kobiet. 
dzielono między nich pewną ilość 
produktów fabrycznych i wyprawiono 
do domów7. Trzech z przybyłych za­
ofiarowało się pozostać na,terenie 
kładów. Przyjęto ich radośnie.

W samo południe pod bramę zaje­
chał szary samochód wojskowy. Wy­
siadł z niego rosły Niemiec w mun­
durze oficera i dwu żołnierzy z goto­
wymi do strzału automatami. Oficer 
wszedł pewnym krokiem na dziedz­
ińce i bacznie rozejrzał się dokoła. 
Żołnierze nie odstępowali go na krok. 
Nómicc nadrabiał miną, zapytał o 
kierownictwo zakładów, liczbę dyżu­
rujących ludzi i zapowiedz1 ał zajęcie 
fabryki przez oddział wojska. Potem 
przeszedł się wzdłuż podwórza, zagiąć* 
nął do magazynu.! wrócił do samo­

chodu. Gdy wyjechał w grupie uwi­
doczniło się zaniepokojenie.

— Chyba nie wysadzą fabryki w 
powietrze — mruknął Górniaczyk.

— Diabli ich wiedzą. Co robić?
— Jakto co robić — warknął Da­

nielak — nie dać się uisunąć z poste­
runku i bronić warsztatu. Tylko 
patrzeć jak radzieckie czołgi zaczną 
pruć. Nie tak źle z nami.

Tego dnia nikt więcej nie zjawił się 
w fabryce. Spokojnie minęła równ'eż 
druga noc. We wtorek o świcie seria 
potężnych detonacji wstrząsnęła mu­
fami hal i bloków.

— Acha — wysadzili mosty — za­
wołał ślusarz Wygockl — jesteśmy 
odcięci od miasta. Za kilka godzin 
zacznie się taniec. Chodźcie — posłu* 
chamy czy słychać gdzieś strzały.

Wybiegli na dwór i chwilę wschłu- 
chiwali się w niczym nie zmąconą ci­
szę. Potem kilku robotników próbo­
wało z dachu zlustrować okolicę, ale 
mgły zasłoniły ziemię i niczego nie 
można było dojrzeć. Dopiero koło po­
łudnia usłyszano daleki,- miarowy 
grzmot. Zagłuszyły go jednak rozle­
gające się bliżej detonacje. Po połud­
niu znów- nastała cisza, a w nocy 
słychać było dziwne lękliwe bzykanie.

Rankiem następnego dnia wiatr 
rozpędził chmury na niebie i z błękit* 
nej przerębli wyjrzała na świat blada 
tarcza słońca. Brygada Danielaka by­
ła właśnie przy śniadaniu, gdy nagle 
potężny huk poderw7a-ł wszystkich na 
nogi. Bezpośrednio potem rozległ s'ę 
jękliwy gwizd lecącego pocisku i nowy 
huk o metalicznym, suchym- trzasku. 
Jeszcze nie przebrzmiało jego echo, 
gdy ponownie zatrzęsły się mury. 
Brzęki a szyba ! posypało się szkło

— To czołgi — wrzasnął monter 
Kaczmarek. Gdzież to Szymczak z Li­
gockim się zapodziali. Biegnij po nich 
Górniaczyk.
- Nie trzeba ich było wołać. Przy­
biegli sami rozpromienieni cd dozna­
nych emocji.

— Sa już, są już — krzyczeli jak 
opętani — gdzieś blisko, między szosą 
warszawska a drogą na Kobylnicę. 
Słychać serie z cekaemów i świst po­
jedynczych strzałów karabinowych.

“te !
- ' ,'ć' "z

Projekt Domu Technika.

Za ogrodzeniem siedzą w rowie Niem­
cy i walą z granatników. Wokół nich 
rozrzucone są skrzynie z amunicją 
i pięściami przeciwczołgowymi.

Kanonada rosła. Przeraźliwy gwizd 
zmienił się w żałosny skowyt. Rozpry* 
ski pocisków przybliżały się ku fa­
bryce. Coraz częściej’ rozlegał się 
brzęk tłuczonych Szyb. Piekielny ło­
skot wzmógł się, gdy od strony Warty 
gruchnęły salwy niemieckiej artylerii. 
Huragan rozszalał się z siłą, jakiej ; 
dziś niesposób sobie wyobrazić. Prze­
ciwko napierającym czołgom radziec- > 
kim ruszyły samoloty. Warkot Ich mo­
torów ślizgał się po dachach zabudo­
wań. Zdawało się. -że pękające bomby 
rozpryskują się tuż pod murami za­
kładów, że ziemia nie drży już, lecz 
kołysze się, grożąc zawaleniem murów7. 
Trwało to do zmierzchu.

W miarę gęstniejących mroków 
burza powoli cichła, aż wreszcie usta­
ła zupełnie. Brygada wybiegła ze 
schronu i ostrożnie wyjrzała na świat. 
Czerń nocy rozświetlały co chwilę ja­
sne blaski rakiet. Z cichym sykiem 
leciały; ku górze białe 1 różow7e kule, 
pękały wysoko popod powala chmur i 
sypiąc złotymi iskram' rozpalały siew 
jasne, w7esołe race. Wokół było pusto. 
W sinym świetle płonących rakiet 
oceniono szkody. sByły nieznaczne. 
Z okien wyleciały prawie wszystkie 
szyby, z frontowej ściany budynku 
admin'stracyjnego pocisk zerwał szyld 
i rozb:ł dwa okna. W murach kotłowni 
czerniały dwie dziury, lecz wnętrze nie 
ucierpiało prawie wcale.

Tej nocy nikt nie spał w fabryce. 
W atmosferze meczącego wyczekiwa­
nia zabijano czas paleniem papiero­
sów. Nawiązywane rozmowy urywały 
się nagie. Każdy dręczył się myślami 
o losie pozostawionej w mieście ro­
dźmy.

Razem ze świtem wznowiły się wał­
ki ale odgłos strzałów przeniósł się 
w bok i poza fabrykę. Danielak z Wy- 
gook’m i Kaczmarkiem wyszli z piw­
nicy by rozejrzeć sie w sytuacji. I na­
gle usłyszano ich głośne wołanie:

— Wychodźcie, wychodźcie — jadą 
czołgi radzieckie!

Robotnicy zerwali się z miejsc i tło­
cząc się w wąskim przejściu z jakimś 
nieokreślonym wrzaskiem radości 
gnali na powitanie przyjaciół...

Mój towarzysz urwał. Z oddali szo­
fer dawał nam znaki, że wóz stoi go­
towy do odjazdu.

mieszkaniowego było powsta­
nie nowoczesnych osiedli ro­
botniczych na Dębcu i Ko­
mandorii. Szeroko zakrojona 
akcja remontów kapitalnych 
objęła blisko 27 tysięcy izb 
mieszkalnych i około półtora 
tysiąca izb użytkowych.

Niemal każdy dzień roku 
1951 przynosił wiadomości 9 
sukcesach naszego budownic­
twa. W roku tym powstało 
więcej zakładów leczniczych 
aniżeli na przestrzeni wszyst­
kich poprzednich lat powo­
jennych, oraz otwarto cały 
szereg placówek naukowych 
— szkól, przedszkoli i żłob­
ków.

W ramach odbudowy Sta­
rego Miasta wyremontowano 
kamienicę Goldenringa dla 
celów Muzeum Instrumentów 
Muzycznych, do stanu suro­
wego doprowadzono domki 
budnicze, kontynuowano pra­
ce przy attyce i dachach Ra­
tusza, umożliwiając restauro­
wanie wnętrz oraz odbudo­
wano Odwach Główny, w 
którym rozgościła się szkoła 
baletowa. Poza terenem Sta­
rego Rynku rozpoczęto od­
budowę Eiblioteki Raczyń­
skich.

Z budownictwa komunal­
nego wymienić należy budo­
wę mostu Marchlewskiego 0- 
raz przebudowę mostu Uni­
wersyteckiego.

Oczywiście wszystkie te 
dziedziny prześcignęło jak 
zwykle budownictwo mieszka 
niowe, które poza oddaniem 
do użytku 359 izb na. Koman­
dorii i 236 izb na Dębcu w ist 
niejącycli już osiedlach ro­
botniczych, może poszczycić 
się rozpoczęciem nowego o- 
siedla przy ul. Chociszewskie­
go, gdzie osiem bloków mie­
szkalnych o 900 izbach do­
prowadzono do stanu suro­
wego.

Równocześnie 
nowych domów7 
sięcy 
nym

i Fabryki
..Goplana”.

■ Tak przedstawia się bilans 
1 roku 1952, na którego koncie
■ złotymi' literami zapisali no- 
i wi budowniczowie Poznania 
i — most Marchlewskiego wraz

z pierwszym odcinkiem na­
szej trasy W-Z, sztuczne Je­
zioro Maltańskie o szeroko­
ści 500 m i długości 2100 m, 
trzecie z rzędu robotnicze o- 
siedle mieszkaniowe przy ul. 
Chociszewskiego i wiele in­
nych niemniej wrażnych o- 
biektów.

A TERAZ spójrzmy przed 
siebie. Co przyniesie 

nam rok 1953, czego możemy 
i powinniśmy oczekiwać od 
naszych robotników i inżynie­
rów i jak wyglądać będzie 
następny bilans w7 dniu 23 
lutego 1954 roku?

Trudno omówić w tym 
miejscu wszystkie projekty i 
budowle, których realizacją 
zajmie się w najbliższym o- 

1 kresie czasu poznańska inte­
ligencja techniczna. Wymień 
my przykładowo kilka naj­
ważniejszych, które w7 pewnej 
mierze mogą zaważyć na ob­
liczu na .2;- ) miasta. Bezwąt- 
pienia jednym z najwięk­
szych przedsięwzięć jest doj­
rzały po wielu latach studiów 
projekt gmachu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, który stanąć ma obok 
Izby Rzemieślniczej. Olbrzy­
mi ten gmach będzie w po­
wiązaniu z. akcentem piono­
wym istniejącego wieżowca, 
jedną z najokazalszych bu­
dowli Poznania. Drugim po­
ważnym projektem jest od­
budowa placu Wielkopolskie­
go i ulic łączących go ze 
w7zgórzem św7. Wojciecha. Z 
projektów budowmictwa na­
ukowego opracow7u.je się wiel­
kie założenia pod budynki 
farmacji przy ui. Świerczew­
skiego. wkoło których po­
wstaną domy akademickie i 
tereny sportow7e, gmach WSR 
na Sołaczu, którego budowę 
rozpocznie się jeszcze w tym 
roku oraz Szkołę Inżynier­
ską. Projektuje się również

z budową 
okclo 20 ty- 

izb poddano kapital- 
i zabezpieczającym re­

montem
Dziś na progu 4 roku pla­

nu 6-letniego i 9 roku odbu­
dowy i rozbudowy naszego 
miasta, wadzimy jak wielki 
skok naprzód zrobiliśmy w 
ciągu tych kilku lat w każ­
dej dziedzinie naszego życia 
gospodarczego.
I)LA DOKONANIA BILAN- 
L> SU osiągnięć ubiegłego 

roku sięgnijmy znów do cyfr. 
Samo tylko Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego nr 1 
prowadziło w województwie 
poznańskim budowę około 15 
obiektów o łącznej kubaturze 
ca 150 tysięcy m3. Równo-

Fronton odbudowanego po 
wdjnie Iłowego Domu Aka­

demickiego.

rozbudowę Muzeum Wielko­
polskiego, które sięgać będzie 
aż do budynku Pccziy Głó- 
nej.

We wzmożonym teihpie 
przystąpiono do opracowań!? 
szczegółowych planów urba­
nistycznych śródmieścia i di 
końca roku ukończy się pro 
jekty około 100 domów o łą­
cznej kubaturze ca 750 tysię­
cy m Po tych p oiektaoh . 
przyjdzie kolej na piany za-

cześnie Zjednoczenie Budów-! budowy Rataj'i projektu bu- 
nictwa Miejskiego nr 2 pro- ’ 
wadziło budowy o łącznej ku­
baturze ca 200 tysięcy m»,| tysięcy m».

d o w n i c t w a mieszkaniowego 
o łącznej kubaturze ca 500



Żeglujemy
ISO—300 kilometrów na godzi­

nę i to bez posługiwania się ja­
kimkolwiek silnikiem? Szybciej 
od wiatru? Na pozór brzmi to 
paradoksalnie. Ale tylko na po­
zór. Jeśli nie wierzycie — prze­
konacie się o tym, czytając ten 
artykuł.

_ BUDUJEMY ŚLIZGI
A czy Słyszeliście coś o boje­

rach. zwanych po polsku śliz­
gami? Ależ tak, odpowiecie. I

Sport bojerowy zyskuje sobie 
coraz większą popularność

zapewne dodacie w myśli: ale 
to skomplikowane i precyzyjne 
maszyny... Otóż zapewniamy 
Was, że tak nie jest, że ślizg 
można bez większych trudności 
zbudować sobie samemu, a do 
korzystania z niego nie są ko­
nieczne, rozległe jeziora mazur­
skie. Równie dobrze można że­
glować bojerem po jeziorze wą- 
growieckim, kierskim, czy innej 
większej powierzchni lodowej.

Budujmy ślizgi! Rzecz jasna 
— nie wyczynowe, lecz niewiel­
kie, prostej konstrukcji, dla 
celów sportowych. Właściwie do 
budowy takiego bojera potrzeba 
tylko pewnej ilości drewna, nie­
wielkiego żagla, no i... zapału 
do pracy. Opis budowy ślizgu 
znajdziecie w książeczce M. Ó- 
sińskiego „Żeglarstwo lo*dowe“.

W przedwrześniowej Polsce 
żeglarstwo lodowe nie było sze­
rzej uprawiane. Zwrot w spor­
cie ślizgowym nastąpił po roku 
1545. Dzięki opiece państwa i 
świetnym warunkom (jeziora 
mazurskie!), bojery stały się 
bardziej popularne. Rok 1950 
przyniósł już pierwsze ślizgowe 
mistrzostwa Polski, a rok 1951 
zaznaczył się podwojeniem na­
szej kadry wyczynowej tej ga­
łęzi sportu. Szczególne zaintere­
sowanie dla bojerów wykazy-

Gwiazdy
mówiące przez radie
Myśl zastosowania radia 

w astronomii powstała 
już przed 25 laty. Dwaj 

astronomowie radzieccy Mon. 
delstom i Papaleksi postano­
wili przebić silnym promie­
niem radiowym „elektryczne 
niebo" tj. warstwę naelektry- 
zowanych gazów, leżącą wy­
soko w stratosferze i wysłać 
sygnał w przestrzeń wszech­
świata. W 1946 r. radiosygnał 
wysłany na księżyc odbiwszy 
się od tego ciała niebieskie' 
go szczęśliwie powrócił na 
Ziemię.

Wkrótce jednak okazało się, 
że nie ma potrzeby szturmo­
wania radiofalami planet, 
gdyż Słońce i Galaktyka sa­
me promieniują fale radio­
we, same „mówią przez ra­
dio", a naszą rzeczą jest tyl­
ko badać te kosmiczne fale 
radiowe.

Dalsze badania wykazały, 
że „głosy gwiazd" inaczej

ŻELAZKA PAROWE
Pracownik Warszawskich Za­

kładów Przemysłu Odzieżowego 
im. Obrońców Warszawy ob. 
Ponichter zastosował parć do 
nagrzewania żelazka, która do­
prowadzana jest specjalnymi

przewodami od kotła. Ponichter 
wykorzystał właściwości skra­
plania się pary, instalując w że­
lazku przyrząd do zwilżania 
prasowanego materiału. Kranik 
do wypuszczania skroplonej pa­
ry znajduje się na przodzie że­
lazka. kurek manipulacyjny zaś 
przy rączce. Posługując się tym 
żelazkiem nie trzeba zwilżać, 
wodą prasowanego materiału.

po... lodzie
wać zaczęła młodzież, że wymie­
nimy tu choćby Wardalińskiego 
z Pucka, Dzejka i Zarębskiego 
ze Szczecina, czy Fiszer, z Po­
znania (LZS Kiekrz).

WBREW POZOROM — BEZ­
PIECZNIE!

Atrakcyjną stroną sportu śliz­
gowego jest osiąganie znacznych 
szybkości. Nieoficjalny rekord 
Polski wynosi 124 km/godz., pod­
czas gdy rekord Europy 223 
km/godz., a ^światowy 300 km- 
godz.! Tajemnica osiągania tak 
znacznych prędkości tkwi w zja­
wisku tzw. wiatru pozornego. 
Musimy tu wyjaśnić co oznacza­
ją używane w żeglarstwie ter­
miny: wiatr rzeczywisty, wiatr 
ruchu własnego i wiatr pozor­
ny. Otóż rzeczywistym nazywa­
my wiatr, który wieje na przed­
miot nieruchomy. Z wiatrem 
ruchu własnego mamy do czy­
nienia np. podczas jazdy samo­
chodem w dniu bezwietrznym.
I właśnie wypadkowa tych dwu 
wiatrów stanowi wiatr pozorny. 
Korzystny układ kierunków wia 
trów rzeczywistego i ruchu wła­
snego daje (z uwagi na mini­
malny opór tafli lodowej) zwięk­
szającą się. wypadkową siłę wia­
tru pozornego. W tym właśnie 
tkwi źródło osiągania przez bo­
jery tak dużej prędkości.

Przewrócenie się bojera nie 
bywa groźne: żagiel działa tu 
podobnie jak spadochron, pręd­
kość w związku z pochyleniem 
zostaie niemal zupełnie zniesio­
na, upadek jest więc łagodny. 
Natomiast niebezpieczny bywa 

j tzw. korkociąg, w który wpaść 
j można, gdy poruszymy płozą 
: sterowniczą. Bojer może wtedy 
' zacząć wirować wokół swej osi 
i — zachodzi tu niebezpieczeństwo 
i w postaci działania siły odśrod- 
j kowei, która może wyrzucić 
sternika ze ślizgu. Jednakże 
obawa korkociągu istnieje tylko 
nrzy żeglowaniu na dużej szyb­
kości.

Na zakończenie warto wspom­
nieć o możliwości Dosługiwania 
sie boierami w celach użytko­
wych. -'-k to ma miejsce w Fin- 

j landii, Kanadzie, a przede wszv- 
• s+kiro w Związku Radzieckim. W 
| czasie Wielkiei Wojnv Nare^o- 
; wei śPzgi oddały Armii Ra­

dzi; kmj d”że usługi w zaooa- 
+rywaniu (droga poprzez skute 
lodem Jezioro Ładogal obłożo­
nego przez hitlerowców Lenin­
gradu.

*
O zaletach sportu boierowego 

przekonali się również poznańscy 
żeglarze, którzy uprawiając go 
wyeliminowali martwy sezon że­
glarski. W Poznaniu ślizgi zdo­
bywała sobie stopniowo popular­
ność, przy czym głównym ośrod- 

^kiem sportu kolorowego stało się 
Jez’'oro Kierskie i Jezioro Mal­
tańskie,

(wp)

dźwięczą, gdy -specjalny apa­
rat zwatny radioteleskopem 
skierujemy na płaszczyznę 
Drogi Mlecznej, a inaczej gdy 
obrócimy go na gwiazdozbiór 
Łabędzia. Kassiopei i Strzel" 
ca, a cichną gdy lustro radio 
teleskopu skierujemy w inną 
stronę. Dowodzi to, że źródła 
radiofal położone są nierów­
nomiernie na nieboskłonie. 
Badania przeprowadzone 
przez astronoma radzieckie­
go Szklowskiego wykazały, że 
fale radiowe wysyłają nie 
gwiazdy widzialne lecz ciała 
niebieskie innej kategorii 
tzw. „radiogwiazdy". W po­
bliżu Słońca skupionych jest 
mnóstw’o niewidzialnych ciał 
niebieskich, których według 
obliczeń Szklowskiego jest 30 
razy więcej niż widzialnych. 
Ogólna masa całej naszej 
Galaktyki obliczana jest 
mniej więcej na 80 miliardów 
mas słonecznych, lecz z ilo­
ści tej tylko jedna czwarta 
przypada na gwiazdy widział 
ne. Pozostałe trzyćwierci sta­
nowią niewidzialną masę ciał 
niebieskich.

Dlaczego radiogwiazdy nie 
świecą? Astronom Szkłowski 
uważa, że temperatura ich 
nie przewyższa tysiąca stop' 
ni ciepła, gdyż w przeciwnym 
razie powinny być dostrzega­
ne przez silne teleskopy. Inni 
astronomowie twierdzą, że 
radiogwiazdy stanowią całko­
wicie odrębne ciała niebie­
skie, których składniki nam 
są nieznane. Słowem — ra- 
diegwiazdy stanowią zagad­
kę. Może są to wygasłe trupy 
gwiazd lub przeciwnie proto- 
gwiazdy, materiał dla przy­
szłych gwiazd świecących? 
A może są planety zabłąkane 
we wszechświecie i jak wid­
ma unoszą się w przestrze­
niach dopóki nie wpadną do 
niewoli jakiejś gwiazdy?

Niewątpliwie nauka już 
wkrótce da odpowiedź na to 
niepokojące światt nauki py­
tanie.

F. Hryniewicz

BATKI
O LISIE CZANG KAI SZEKU 

Lis, gdy raz ledwo życie 
uniósł z chłopskiej zagrody 
przysięgał się, że już nigdy 
nie pójdzie do szkody.
Lecz gdy rany zagoił 
dalej broił.
Aż przyjdzie kreska na Ma- 

tyska
I zedrą skórę z liska.

KOT I GOŁĄB
(Memento podżegaczom wojen­

nym), •
Raz pewien kot na gołąbka

polował.
— Nic nie zjem, tylko jego — 

ślubował.
Lecz, że ten wysoki miał lot, 
z głodu w końcu zdechł kot.

JAN ESKI

Mr. Guiddygaddy podróżuje
po Europie

O łster Sam Guiddygaddy
1 J wszedł na pokład i po­

godny uśmiech odsłonił wszyst­
kie jego złote zęby. Płynął w 

sprawach han­
dlowych do Eu­
ropy. W Londy­
nie skierował 
Dierwsze swe 

kroki do przy­
jaciela po fachu,

który rozwarł drzwi z grobową 
miną i na widok Sama wyma­
mrotał :

„Cieszę się, mój stary! Chęt­
nie bym ciebie zaprosił na 
szklankę herbaty — niestety, 
plajta! Przez tę, po trzykroć 
przeklętą „pomoc amerykańską", 
którą mi wspaniałomyślnie u- 
dzielono...!"

I — trrrach — zatrzasnęły się 
drzwi przed nosem Sama. Ów 
zgrzytnął złotymi zębami i po­
biegł do hotelu.

„Dajcie Guiddygaddy‘owi z 
Nowego Jorku piękny aparta-t 
ment“ — zwrócił się do szefa 
hotelu.

Ten spojrzał:
„Amerykanin!? Już ja mam 

dla pana coś pięknego!"
Zaprowadzono Sama do poko­

ju. Ściany miały kauczukowe 
wybicie, krzesła były przymoco­
wane na stałe, stoły pokryte 
cynkowymi blatami, a lampy 
przyśrubowane".

„Tu mam mieszkać?" — obu­
rzył się Sam. Lecz szef zauwa­
żył niezwykle uprzejmie:

„Te pokoje są specjalnie do­
stosowane dla amerykańskich 
panów, aby nie poczynili zbyt 
wiele... szkód!"

Osłupiały i wściekły wyjechał 
Sam do Paryża. Tam będą chy­
ba ludzie grzeczniejsi. W pew­
nej bocznej uliczce, którą podą­
żał do hotelu, zatrzymał go jakiś 
wielki starszy mężczyzna:

Był jeden z chłopów samodzielnych, 
co w materialne popadł troski, 
bo pijak z niego wprost diabelny 
i leń największy z całej wioski.

Gdy wieś spółdzielnię założyła, 
on za nic nie chciał tam wstępować: 
„Jeszcze mi zołasna praca miła — 
po co na innych mam harować?”
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Tak minął rok, może półtora 
i dalej klepał biedę sobek — 
kiedy spółdzielców grupa spora 
dzieliła piękny swój zarobek ...

Sobka z zazdrości przeszły mrówki: 
„Taki inwentarz mieć w oborze!
Co za przydziały, jakie dniówki! 
Węgiel, ziemniaki, pasza, zboże!

A u mnie chudo — ledioo zipię, 
może w spółdzielni „się odkuję”?
Tam, widać, lepiej ziarno sypie — 
przemęczać się nie potrzebuję!...’’

Tak jak pomyślał, tak też zrobił.
Przez rok w spółdzielni się obijał 
i, choć nieróbstwa rekord pobił, 
czekał na równy plonów przydział:

„Spółdzielnia — dobra rzecz, a jużci! 
W niej nastrój zgoła jest rodzinny: 
gdy człek w robocie się opuści — 
to przecie za mnie zrobią inni!..

Aż przyszedł luby dzień rozliczeń — 
i leń, co w pracy wciąż był w tyle, 
z pobladłym zamarł w wost obliczem,' 
zdumiony patrzy: „Tylko tyle?”.

Lecz inni z wioski chłopi dzielni 
wytłumaczyli mu od razu:
„Dzieliny zawsze plon spółdzielni
każdemu według jego zasług ...

Wpierw się spółdzielni naszej bałeś, 
że ktoś żyć będzie na. wym Chlebie! 
Jak pracowałeś — tak zebrałeś ... 
Nie będzie? robił nikt za ciebie!”

Zaplata za dzień roboczy na wsi

„ , , ...i obecnie („Szpilki")Kiedyś... ______

G Kunert
„Jest pan Amerykaninem?

Tak? No, to proszę się rozbie­
rać!..."

Nic nie pomogło. Sam roze­
brał się do naga, oddał niezna­
jomemu całą garderobę i na po­
żegnanie otrzymał takie wyjaś­
nienie:

„Tu masz pan portfel z po­
wrotem. Nie jestem złodziejem...
To samo, co ja w tej _ chwili 
uczyniłem, spotkało niedawno 
moją córkę. Ze strony pańskie­
go rodaka. Chciałem tylko skwi­
tować. Au revoir!“

W takim stanie Guiddygaddy 
został wkrótce przytrzymany 
przez policję za spowodowanie 
publicznego zbiegowiska. Nie­
bawem zwolniono go, co wyko­
rzystał, by jak najprędzej strzęp 
nać z siebie kurz Francji.

Wyruszył do Włoch. Pod Rzy­
mem znajdowała się fabryka , Równocześnie wybili Samowi
samolotów. Bramy były jednak 

_ -3- zamknięte. Pod
S gmachem stał u-

CC ii śmiechniety oby
watel i wyjaśnił 
Samowi: „Nie
chcemy budo­
wać samolotów; 

zależy nam więcej, na przykład,
na rowerach..."

Gdy powracał do miasta wpadł 
przypadkowo w środek pochodu 
robotniczego, z którego żadną 
miarą nie mógł się wydostać, 
Obok niego kroczył młody czło­
wiek i niósł olbrzymi transpa­
rent z napisem: „My chcemy 
pokoju!" Nagle Włoch wsunął 
w ręce Sama transparent i po­
pchnął go do przodu. Sam był 
zmuszony nieść go w milczeniu 
w obawie, aby nie rozpoznano 
w nim Amerykanina. Reporte­
rzy prasowi biegali dookoła z 
kamerami i dokonywali zdjęć.

Wreszcie wydostał się z pocho 
du. Miał dość Włoch.

Najbliższy parowiec płynący 
do Nowego Jorku unosił ze sobą 
mister Guiddygaddy. Tym ra­
zem zupełnie złamanego. Z wiel­
ką ulgą wchodził na ląd amery­
kański. Spoglądając ze wzrusze­
niem na statuę wolności, zro­
biło mu się na sercu wesoło 

i raźno. U wyj­
ścia stało dwóch 
krzepkich pa­
nów. Gdy mijał 
ich, zatrzymał 
go jeden z nich 
i pokazując mu

włoski dziennik, zapytał:
„Czy to pan z tym transparen­

tem w ręku?"
„Tak, ale..." — jąkał się.
Nie dano mu dojść do słowa.
Wzięli go w środek i powiedli 

do ciemnej celi, gdzie przycis­
nęli go do muru:

„Przyznaj się, ty Świnio! Kto 
posłał cię do Włoch? Rosjanie?"

złote zęby, a przy okazji i po­
zostałe zdrowe. Wprawdzie po­
myłka wyjaśniła się, ale Sam 
bv! zmuszony oddać się w opie­
kę lekarską. Lekarze radzili:

„Mister Guiddygaddy! Naj­
lepiej będzie jeżeli uda się pan 
w podróż zdrowotną do Euro­
py...!"

Lecz Sam postękując, kręcił 
stale przecząco głową.

opr. Jot
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1. Logogryf

Do powyższej figury wpisać 
poziomo 11 wyrazów według po­
danych znaczeń. (W każdą krat­
kę należy wpisać jedną literę.) 
Litery w kratkach oznaczonych, 
czytane z góry na dół wzdłuż 
linii zygzakowatej, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. Taliz­
man. 2. Siła powstająca w ciele 
wskutek ruchu jego cząsteczek 
i objawiająca się temperaturą 
tegoż ciała. 3. Rodzaj wysypki 
skórnej. 4. Niewielki ptak z rzę­
du brodzących z kitką na gło­
wie. 5. Obraz, ryty na drzewie, 
na metalu, na kamieniu. 6. Spe­
cjalna nagroda. 7. Mocna tkani­
na bawełniana. 8. Przysłówek: 
w pewnym oddaleniu, niezbyt 
daleko. 9. Ukryte pomieszcze­
nie, najczęściej kaplica podziem­
na pod kościołem. 10. Tkanina 
bawełniana, z jednej strony po­
kryta barwną warstwą olejną. 
11. Jad roślinny zawarty w na­
sionach rącznika (znane lekar­
stwo).

2. Łamigłówka
Odgadnijcie najpierw 4 słowa 

o następującym znaczeniu: 1. 
termin buchalteryjny, 2 inaczej 
„lekarstwo", 3. zaprawa ściany 
zrobiona z wapna i piasku, 4. 
faza księżyca.

Jeżeli do każdego z tych słów 
dodacie jeszcze jeden wyraz 4- 
literowy o znaczeniu: obrót ta­
neczny, to otrzymacie 4 nowe 
słowa. Jakie?

Czasami na rzeczach zim- 
nych można się łatwo spa- 
rzyć. Np. na zimnej wojnie,..

* * *
Historia czasami się od­

wraca. Małorolni odgrywają 
obecnie dużą rolę.

1. k.

RACJONALIZATOR

Bez podpisu.

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu powyższych zadań przezna­
czamy do rozlosowania 3 nagro­
dy książkowe, a za rozwiązanie 
jednego — 2 dalsze nagrody po­
cieszenia (również książki). Roz­
wiązania nadsyłać prosimy w 
terminie tygodniowym pod adre 
sem: Redakcja „Głosu Wielko­
polskiego", Poznań, Grunwaldz­
ka 19, z dopiskiem na kopercie: 
„Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań
z dnia 8 II br.

1. Krzyżówka. Poziomo: 1. 
Kartografia. 9. Eol. 10. Era. 11. 
Maj. 13. Gad. 14. Lot. 16. Plaża. 
18. Amado. 20. F.rato. 24. Stowfś 
27. Ser. 28. Gnu. 29. Dyg. 30. 
Apo. 32. Tor. 34. Robinsonada. 
Pionowo: 1. Kompresor. 2. Reja. 
3. To. 4. Olga. 5. Reda. 6. Ar. 
7. Fala. 8. Antologia. 12. 15. Od. 
17. Zet. 19. Muł. 21. Re. 22. Arab. 
23. Ogon. 24. Suto. 25. Odra. 26. 
W^, 31. Pi. 33. On.

2. Zadanie matematyczne: 
Lata ojca będą stanowiły poło­
wę sumy lat jego synów, gdy 
będzie miał 56 lat.

Za prawidłowe rozwiązany 
obu zadań nagrody wylosowali:

Jerzy Proskurka. Poznań. Gro­
bla 17 m 10, Danuta Bydłowska. 
Wągrowiec, Nadleśnictwo Duro- 
wo i Józef Choslowski, Puszczy 
kówko, pow. Poznań.

Nagrody pocieszenia otrzymu­
ją: A. Hubert, Poznań, ul. S. 
Engla 9/5 i W. Zborowski. Tech­
nikum Rachunkowości w Zie­
leńcu k. Gorzowa Wlkp.

POCZTA ŚWIATA
Czesław Przybysz. Śrem. Na 

desłane fraszki świadczą o nie­
małych zdolnościach satyrycZ' 
nych. Stanowczo radzimy Pra 
cować w tym kierunku.

Zb. Gęsiński. Honoraria za 
wydrukowane utwory mogą 
autorzy odbierać 29 każde5° 
miesiąca w kasie R S W. „P1'® 
sa“. Poznań, ul. Grunwaldzka i-• 
Ostatnio nadesłane fraszki n< 
będą wykorzystane. Artykulik 
wykorzystaniu wiatru w gospo 
darstwie odkładamy do teczki-

Ryszard Wypuszcz — Lucia 
Poznańska — Leon Śląski — *• 
Wypart — F. K„ Poznań — A’ 
Skrzypczyński. Poznań. — Z na­
desłanych na konkurs satyry u' 
tworów nie skorzystamy.


